
R ° k  X l  _  r j  m k  a  N r . 166 I

Z odnoszeniem 1 w agencjach 2̂65 „ itĘ (r °d wiersza 6-cio łam. lnb jego miejsca 16 gr. u jjŁ
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z raKauan londyńskich \ Konferencji około pomocy dla Niemiec I
Londyn, 21 lipca. — Na wczorajszym pierwszem . *

posiedzeniu konferencji ministrów premjer Mac i Paryż, 20. 7. — W konferencji, która rozpo- | pociągąć dla kierownictwa delegacji Rzeszy Nie- 
> Donaid wygłosił przemówienie powitalne, które za- częła się w=zoraj'« godz. 10 rano w gmachu mini- mi«<ckiej następstwa polityczne l  -

kończył wezwaniem: Rozpocznijmy naszą pracę eterstwa spraw wewn. wzięli udział preser La- j Paryż, 20. 7. Kanclerz Rruemmg obecny był 
jako przyjaciele, aby propozycję prezydenta Hoove ; val, ministrowie Briand, Flandin, P*etri, Berthe-lot J w?zo,raj n* nabożeństwie odprawionym na intencje 
ra wcielić w czyn-i a'by omówić sytuację bez wyj- j Bruemąg, Curtids, sekretarz amibasadly niemiec- | pj^ojp.
ścia, w jakiej znaiazły się w międzyczasie Niemcy ki«j, minister Grandi, Manzonii, Simson, Mellon, i p ' . on ~ . . . .  ,, D .. , . . «
Jeżpedi nie zapobiegniemy fali groźnej może być Edge, Henderson, Tyrell, Hymans, Franąiui i Ga- ! wieczwSm’ w mińi«t«r^S«  L  Bri'a,^i yJa .wff?raj ,t .
potem zapóar. stawiać zapory zaiewowj Eum>y i xffi«r d‘He«troy. n w l f o  spraw zagr wieiki o-
środkowej. — Wszyscy dążyć chcemy do utrwalę- j P° rozmowach przedpołudniowych, iktóre za- w : Na obiedzic^tum h^n^Ahpnni 
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P.r«micr francuski Laval zdał sprawę ,  roz- ! kcmumkai: a i n i S J ' „ t l S f  w S S 2 , "  ~  pl r"'szy ''adca
mów wstępnych w Paryżu i uzasadniał stanowisko i * Premjier Lava'l podziękował uczestnikom na- ' y ł J r<ujrau*
Francji, da'jąc ponownie wyraz nadzie, że umożli- i rad> którzy odpowiedzieli na jago apel, by współ- D n lfr t i  i d e ł  u i io l l r ia m
wi się lojalną współpracę między Francją a Nicm- : n*fi określono warunki konferencji w Londynie. » irW R U J  Jw al W IC iM C m
cami cejem przywrócenia zaufania i kredytu w , Przedstawił prz«hieg rozmów % Hendersonem j Stim m a r ł o i i i o  *»“
święcie. ' sonem oraz spotkań ministrów niemieckich i fran ITlCiriłSniC^TI

Kanclerz Bruening podkreślił słowa Lavala 1 cuskich. Wreszcie przedstawił konkretne propozy- Paryż, 20. 7. — W czasie nabożeństwa w k»ś-
o chęci współpracy, wyraził wdzięczność za danie ci* Francji w sprawie finansowej dla Niemiec oraz ( cieiaNotre Damę de Vfc<oire, na którem obecny był 
sposobności do rozmów paryskich i dał następnie , gwarancje moralne i techniczne, jakich opinja fran również kanclerz Bruening, okolicznościowe kaza-
na podstawie ma ter ja łu statystycznego obraz fi- ! cu®ka domaga się wzamian za tę pomoc od Niemiec nie w-yigłosił o. Dassouville, który za temat wziął
nanso-wego j gospodarczego położenia Niemiec. Ko 'i . Kanclerz Bruening przedstawił sytuację Nie- słowa św. Wincentego a Paulo; „pokój jest wjej- t
niecznem jest ażeby ustało wycofywanie zagra- j mieic \ poruszył międzynarodowe środki zaradcze kiem załoźieniem, wielikiiem marzeniem które nosi f..^1
nicznych kredytów z Niemiec i podwyższenie po- Wszyscy ministrowie zapewnili, że rządy ich w sobie każde s«rce ludzkie11 Należy o tem mówić
krycia złota Bamku Rzeszy. i zbadają, bardzo ski upulatnie .i z sympatją możli- w dniu takim, jak dzisiejszy, który, zaliczy hfetoria
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O rozstrzelaniu szpiega na stokach ’ Obecny lekarz mjir. Rymaszewski1 zbliżył się
™  <1° leżącego bezwładnie skazańca i zbadał puls,

_  _1 _  1 *  stwierdzając śmierć b. mjr. Demkowsikieg.o
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17 kolski poniósł śmierć, na którą zapracował szpie-
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mjr. dypl. Piotra Dembowskiego, stojącego na u- rator ppłk. dr. Zieliński, mjr . ]ek. Rymaszewski i  ̂ . JZ łovkl złoz°n0 d°  trumny i zakopano po
sługach szpiegostwa sowieckiego w Polsce, znała- iks. Ugniew.ski środ grobowiCow takich, jak i om złoczyńców _  wy­
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Dowody, które wpadły w ęhwili aresztowania z hełmamj na głowach. PUlICję
mj,r. Demikmwskiego w ręce władz wojfekoiych, były łm- . . .. ... pa*yż-— Cały Paryż śmieje się z przygody, ja
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a Polska
Prawdę, jest, że narazie przesilenie finanso­

we niemieckie, dochodzące do granic bankructwa, 
na naszych stosunkach się w znaczniejszym sto­
pniu nie odbiło. Niema kapitałów polskich Ulo­
kowanych w niemieckiem życiu gospodarcze®, a z 
wyjątkiem Górnego Śląska niema też znaczniej­
szych kapitałów niemieckich, ulokowanych w pol­
skich przedsiębiorstwach. 0 ile były, dawno je 
Niemcy wycofali. Mogąc być u nas tylko niezbyt 
znaczne kredyty towarowe, mogę też mieć speku­
lanci depozyty w markach niemieckich, w filijach 
D-ibankach na Górnym Śląsku, lub w Niemczech. 
Ale chodzi tu o sumy nieznaczne naogół, pocho­
dzące z kół żydowskich i niemieckich, które od 
złotego Uciekały, za co je teraz słuszna spotyka ka 
ra. Troskam i, nerwami i ewen.tualnemj stratami 

zapłacą za zdradę waluty swojego kraju. Ucie­
kanie od waluty kraju swego w takich czasach, 
jak dzisiejsze, równa się dezercji z pod sztanda­
rów państwowych.

Mimo tego stanu rzeczy — pilsze „Polonia" 
— nie należymy do tych, którzy u nas popadają 
poprostu na widok krachu niemieckiego. Między­
narodowe stosunki gospodarcze i finansowe nie 

są bynajmniej tak proste, jak .sobie niektórzy w 
swej naiwności wyobrażają. Szczególnie w czasach 
powojennych międzynarodowe stosunki gospodar- 
cz% i finansowe są w wysokim stopniu od siebie 
wzajemnie zależne. Naród polslki niema najmniej 
szego interesu w bankructwie niemieckiem. Niem­
cy o załamanej walucie, Niemcy o zanarchizowa- 
nej 'gospodarce, Niemcy w kurczach niezdrowych 
ruchów społecznych i politycznych nie są dla 

nas pożądanym sąsiadem. Nietylko z względów po- 
. j także z przyczyn czysto gospodar­

czych. Nie wolno na® przecież zapominać, że mimo 
w ieloletn iej wojny celndj z Polską są one najwięk 
szym naszym odbiorcą i od rynku niemieckiego 
w niemałym stopniu jest zależny nasz bilans han­
dlowy j płatniczy.

Zbankrutowane Niemcy stałyby się przyczyną 
jeszcze większej klęski schorzałej już od dawna 
powojennej Europy. W  poczuciu wzajemnej zależ­
ności gospodarczej i finansowej państwa europej­
skie, czy to na forum Ligi Narodów, czy też przy 
innych okazjach, starają się o uzdrowienie Euro­
py i wszelka realna polityka europejska musi mieć 
za podstawę względy na tę wzajemną, zależność 
państw. Rząd nasz też W dobrem zrozumieniu tej 
sytuacji we wszystkich pracach nad uzdrowieniem 
stosunków gospodarczych Europy żywy bierze u- 
dział.

Chaos gospodarczy i finansowy Niemiec z ko­
nieczności rzeczy musi wywołać poważne trudnoś­
ci nietylko w państwach sąsiednich, ale w całej Eu 
ropie, ba nawet w Ameryce, tak wysoko swymi kre­
dytami zaangażowanej w Niemczech. Widzimy to 
już dzisiaj na zjawiskach ostatnich dni na gieł­
dach londyńskiej i paryskiej. Nie ulega wąjtpijwoś 
ci, że Polska razem z wszystkiemi państwami moc­
no jest w tero zainteresowana, aby kryzys niemiec-

Tysiacfrankówka
Głosy grających w tennisa dochodziły stłumjo- 

nem echem do tarasu gdzie dwaj mężczyźni siedząc 
jeden obok drugiego w bujaku kołysali się mia­
rowo.

— W  gruncie rzeczy — odezwał się starszy 
po długiej chwili milczenia — nie ocenioną usłu­
gę oddano mi okradając mię na tysiąc franków.

— Co mówisz, Ferraud! — podchwycił młod­
szy nie.co, podskakując na krześle — ktoś ukradł 
ci tysiąc franków tutaj... u mnie? Wybadam nie­
zwłocznie służbę!

— Ależ daj spokój!... To stara, bardzo stara 
his tor ja, mój drogi! I która zrobiła zemnie radcę 
staniu, w miejsce marnego birbanta.

— Skradziono ci kiedyś tysiąc franków, po­
wiadasz? — indagował dalej gospodarz domu,

•patrząc przenikliwie rozmówcy swemn w oczy —
dawno temu?

— Przed trzydziestu laty niespełna. W  owym 
młodzieńczym moim okresie życia miałem skromną 
posadę w administracji PTT. Do obowiązków moich 
służbowych należało wypłacanie przekazów poczto 
wych w jednym z urzędów pocztowych w Paryżu. 
Zarabiałem sto trzydzieści frauków.

— Sto trzydzieści franków... powtórzył słucha 
j%cy.

— Tak! I miałem upodobania kosztowne nado- 
miar złego; wyścigi, karty, miłostki... Byłem więc 
na śliskiej i pochyłej drodze, mówiiąc szczerze.

A  pewnego dnia stanąłem nad przepaścią: po­
stanowiłem bowiem popełnić oszustwo... ordynarne 
oszustwo, mój drogi zamierzając pożyczyć poprostu 
■pięćset franików z mojej dziennej kasy dla posta­
wienia ich na konia, który według moich obliczeń 
miał nazajutrz pierwszy stanąć u mety. Fortuna 
zatem gotowa !!!...

Przy zdawaniu pieniędzy głównemu skarbni­
kowi — projektowałem — zamelduję mu o deficy-

Bez współpracy z Polska nic nie powstrzyma upadku
Prus Wschodnich

_________ „DZIENNIK POMORSK!" Nr. >t6

Sytuacja gospodarcza Prus Wschodnich, mi­
mo kolosalnych zasiłków, które m. in. pod posta­
cią „Osthiilfe" są przelewane d» tej „pustej beczki 
bez dna" (według terminológji prasy niemieckiej) 
— pogarsza dnia na dzień i bez współpracy 
ekonomicznej z Polską — czego sfery kierownicze 
Rzeszy nie chcą uznać — dalszy upadek tej deficy­
towej prowincji Niemiec jest nieunikniony. Jednym 
z wielu dowodów, ilustrujących dzisiejszy stan rzp-

ki czemprędzej minął i stosunki w Rzeszy się u-
zdrowiły.

Jeśli jednak te stosunki mają się uzdrowić, 
to przedewszy&tkiem Niemcy sami w tym kierunku 
powinni okazać dobrą wolę. Niemieckie przysło­
wie pwiada: „H ilf dir selbst und so wird dir Gett 
helfen“ . (pomóż sam sobie, a Pan Bóg ci dopomoże) 
Takiej rady też udzielił Niemcom bazylejski Bank 
Wypłata Międzynarodowych. To co czyni dziś rząd 
niemiecki, zdaje się idzie w tym kierunku. Zarzą­
dzenia rządu niemieckiego przypominają czasy *o  
jenne i czasy najgorszej inflacji: częściowe mora- 
torjum, ograniczenia dewizowe, walka z ucieczką 
kapitałów zagranicę, nadzór nad bankami, pod­
wyższenie dyskontu, obniżenie obiegowych, wyda­
wanie pieniędzy pomocniczych M . D» tego docho­
dzi gorączkowe poszukiwanie kredytów zagranicą 
Naszem zdaniem wszystkie te zabiegi nie zdołają u 
ratować Niemiec, jeśli przedewszystkiem obywa­
tel niemiecki nie nastawi się inaczej w stosunku 
do swego pieniądza i do gospodarki swojego pań­
stwa.

Krach niemiecki jest niczem innem, jak tylko 
załamaniem się zaufania do pieniądza niemieckie­
go, a przyczyny tego zaniku zaufania są czysto po­
lityczne. Odpowiedzialność za kirach niemiecki po­
noszą wszystkie czynniki odpowiedzialne w Niem 
czech, zarówno rząd jak parlament i partje poli­
tyczne.

Przez lata całe bowiem wszystkie odpowiedział 
ne czynniki niemieckie wmawiały swym obywatelom 
że Rzesza Niemiecka musi zbankrutować, że mu­
si popaść w bolszewizm le jc o w y  lub prawicowy, 
jeśli Niemcy nie zostaną zwolnione z obowiązku pła 
cenią reparacji. Naród niemiecki popadł poprostu 
w histerję na punkcie reparacji. Kierownicy jego 

straszyli tem swych wierzycieli reparacyjnych, 
uważając ten środek jako najskuteczniejszy do 
podważenia Traktatu Wersalskiego. Szerokie masy 
narodu niemieckiego zaś wzięły tę propagandę, 
obliczoną na zagranicę za prawdę i zaczęły ucie­
kać od marki Mając w żywej pamięci dzieje pier­
wszej inflacji niemieckiej wielcy i mali kapitaliści 
szukali zabezpieczenia swych kapitałów zagrani­
cą. Niemcy pozaciągały olbrzymie kredyty zagra­
nicą, w wielkiej cągści kredyty krótkoterminowe. 
Rozbudowały swój przemysł do niieodpowiadają- 
cych potrzebom własnym i ,swych rynków zbytu po 
trzeb. Minęły czasy lepszej, a po tem sztucznej 
koniunktury, rozszerzone i zmodernizowane przed 
siębiorstwa niie przynosiły nawet tyle, by zapłacić 
procenty od zagranicznych pożyczek.

i czy w Prusach Wschodnich, niech będzie sprawo 
* zdanie w ruchu w porcie Królewieckim. Ze spra­

wozdania tego wynika, iż w miesiącu czerwcu we­
szło do portu Królewieckiego 146 okrętów z ładun­
kiem 167.419 mt. kub. Natomiast wyszło w tym sa­
mym czasie z portu 49 okrętów bez ładunku, co 
wskazuje na dalszy spadek eksportu niemieckiego 
drogą morską. _

Zagranica widząc, że Niemcy sami stracili za 
i ufanie do swych stosunków, a przedewszystkiem 

do swego pieniądza, zaczęła wypowiadać udzielo 
ne kredyty, zaczęła je wycofywać czemprędzej i 
krach był gotowy. Nie powstał on wskutek płace­
nia reparacyj, ale przyczyną jego było załamanie 
Się zaufania społeczeństwa niemieckiego do swe­
go własnego życia gospodarczego, do swego pienią­
dza. Zagraniczna polityka niemiecka, jak bezu­
stanne napaści na grancę polskie „Anschluss", 
zbrojenia na lądzie i morzu, głęboko niepokoją 
świat cały, a niepokój ten jest główną przyczyną 
katastrofy gospodarczej Europy.

Dla tego też Niemcy nasamprzód same muszą 
zrobić porządek u siebie, pogodzić się z politycz­
nym porządkiem rzeczy w Europie i przestać nie­
pokoić całv świat. Bez tego nie może dla nich być 
ratunku. Klucz do sytuacji' leży w Paryżu, jedy­
nie porozumienie francusko - niemieckie może ura 
łować Niemcy od ostatecznego upadku. A Paryż 
przecież nie stawia Niemcom żadnych upokarza­
jących warunków, lecz tylko zaprzestania niepoko 
Ijenia świata i utrzymania porządku w państwie
niemieckiem.

W  interesie Niemiec, w interesie własnym, w 
interesie Europy życzymy, aby do tego porozumie 
nia doszło i mamy nadzieję, ż« podróż Brueninga 
i Curtiusa do Paryża, osiągnie pożądany cel i za­
żegna niebezpieczeństwa, grożące nietylko Niem­
com, ale całej Europie.

A my żyjemy przecież także w Europie i nie
jesteśmy państwem izolowanem.

„Polskie niebezpieczeństwo”
Na zebraniu „Verein fortschiftlicher Arbei- 

ter und Bu«rger w Królewcu wygłosił nauczyciel 
Preusa' referat pt. „Das Pol&ntum fn Ostpreussen“ 
W  odczyćie tyrm przedstawił poważne rzekomo wyni­
ki polonizacytjń^ w niektórych okręgach w Pru­
sach Wschodnich, zwłaszcza w dziedzinie szkol­
nictwa i organizacyj społecznych. Prelegent nawo­
ływał obywateli i władze do radykalnej walki z 

działalnością polskich organizacyj.
Prasa pr iska również sygnalizuje „polskie 

niebezpieczeństwo41, które przejawiło się ostatnio
jakoby w faktach częstego zakupywania ziemi u- 
działu rządu polskiego, który finansuje wszystkie 
te tranzakcje (!), wzywa odnośne władze niemiec­
kie do wydania energicznych zarządzeń zapo­

biegawczych.

cie, który potrącą mi z przyszłych moich poborów. 
Prosta sprawa!

Ładny ptaszek był zemnie, co? Na moje szczę­
ście, jednak człowiek strzela a Pan Bóg kule no­
si, jak mówi przysłowie. Wytrącony myślą o mal- 
wersacyj ze zwykłej mi równowagi wypłacałem owe 
go dnia przekazy z roztargnieniem widocznie, gdyż 
sprawdzając kasę skonstatowałem brak tysią a 

franków...
Wszystkie pozycje zsumowałem dziesięciokro* 

nie, napróżno przetrząsał*® wszystkie kąty szu­
flad: musiałem pogodzić się z faktem, że wydałem 
jednemu z klientów o jedną tysiąc f ran kawkę za 
dużo.

Rozpocząłem więc pielgrzymkę do mieszkań 
właścicieli wypłaconych w tym dniu przekazów 
pocztowych w nadziei, iż uda mi się wycofać nad­
płatę. Wszyscy wszakże zapewnili mię uroczyście 
że nie otrzymali ani grosza więcej ponad swą na­
leżność.^

jednego tylko odbiorcę banknot u tysiąc fran­
kowego ,młodego studenta nie zastałem w hotelu 
gdzie mieszkał. Opuścił zajmowany numer zaraz 
po powrocie z poczty. Nie było więc wątpliwości! 
On był złodzi-jemt Wypłaciłem mu dwie tysiącfran 
kówiki zamiast iednęj_, zlekka sklejone widocznie..

Nieuczciwy ten młodzieniec oddał m} jednak 
największą usługę jaką człowiek wyświadczyć mo 
że bliźniemu swemu! Mając taki „kram“ na karku, 
pojmujesz chyba, że nie mogłem myśleć o pożycze­
niu pięciu set franików dla próbowania szczęścia 
na torze wyścigowym!

Tysiąc frąrików długu! Dla urzędnika pobie­
rającego sto trzydzieści franków gaży mesdęcziwej! 
Rozłożono mii je na raty pod warunkiem wzorowe­
go pełnienia służby i postępowania.

Najmniejszy wydatek extra był w takich warun­
kach wykluczony dla mnie, wesołego birbanta i hu 
laki. Widocznie wszakże nie sądzone md było po- 
zostć nim nadal. Nie zgorzkniałam z tego powodu 
Przeciwnie! Dojrzałem! Nie mogąc prowadzić do­
tychczasowego lekkomyślnego życia zamknąłem się 
jak odludek w moim pokoju w przeciągu dwóch

lat niesoełna przygotowałem się do egzaminów w 
Szkole Wyższej.

W hiurze koledzy litowali się nade mną. Zwierz 
chnicy zaś odnosili się d« mnie z szacunkiem.

Nazywano mnie; Ferraud „pechowiec" — u- 
rzędnik be zzarzulu. Nikt nie przypuszczał, że 
przed dwoma laty o mały włos nie zostałem zło-
dziójem!

Nadszedł dzień egzaminów. Złożyłem je świet­
nie i zostałem przyjęty w poczet uczniów Szkoły 
Wyższej. Ach! Jakże gorąco- dziękowałem wów­
czas nieznanemu mi złodziejowi — dobroczyńcy 
memu — który nieuczciwym swym swym postęp­
kiem pchnął mię na drogę rzetelnej pracy!

W  jakiś czas potem pewien sędziwy kapłaa 
zjawił się przy majem okienku w biurze poczto- 
wem.

— Dawno pracujesz pan tutaj? — spytał si­
wowłosy staruszek.

— Od trzech lat z górą, księżę dobrodzieju — 
odparłem zdziwiony.

— Czy nje miałeś pan przypadkiem niedoboru 
w kasie dnia....

— Ach! Tak! Siódmego listopada 1899 r. za
hrakło mi tysiąc frankówJ... ,^[

— Wypłacał pan tysiąc franków według prze 
kazu pewnemu studentowi...

— Tak! I nie mogłem go odszukać!
— ^powiadałem go w tych dniach... Potrzeba 

zniewoliła go wykorzystać pańską nieuwagę... Był 
zgubiony wówczas... A le cierpiał bardzo z powodu 
swego niecnego postępku... Dziś jest bogaty.. Prag­
nie zmazać swą winę., polecając mi wręczyć panu 
tę kopertę...

— Zawierała dwie tysaącfrankówki, niepraw­
daż, Ferraud? — przerwał gospodarz domu drżą­
cym głosem.

Dwai przyjaciele spojirzoli sobie głęboko w oczy 
Poczem, ruchem nagłym, spontanicznym, bliżsi je­
szcze jeden drugiemu podali sobie dłonie uśmiecha­
jąc się na wspomnienie osławionej tysiiącfranków- 
•ki, która jednego z nich zrobiła uczciwego kupca. 
z drugiego poważnego radcę stanu.
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0 podróży „Zeppelina" do bieguna
W  ostatnich latach stało się już zwyczaje™ 

corocznie urządzać wyprawy do krajów polarnych 
Wyprawy te, dokonywane przy pomocy łamaćzów 
lodu czy tejż statków powietrznych przyczyniły się 
znacznie do poznania olbrzymich krajów pokry­
tych wiecznym śniegiem.

Znany rosyjski badacz poilarny profesor Sa- 
mojłowicz, który .kierował wyprawę, łamacza lodów 
„Krasina" na pomoc rozbitkom „itaiji“ w roku 1928 
weźmie również udział w sierpniowej kombinowa­
nej wyprawie do krajów polarnych, jakę przedsię­
bierze „Hrabia Zeppelin" i łamacz lodów „Mały- 
gin“ , a prawdopodobnie i łódź podwodna kapitana 
Wiłkinsa.

„Najważniejszeoi zadaniem naszej wyprawy 
j‘es‘ zbadać tę część obszarów arktycznych, która 
położona jest pomiędzy Ziemię. Franciszka Józefa
1 wyspami nowosyberyjskieimi, jakoteż na wschód 
od nich. Rejon ten jest właśnie najbardziej cie­
kawym z całego obszaru polarnego, począwszy od 
Nowej Ziemi możemy przeprowadzić interesujące 
badania. Wystarczy powiedzieć, że dotychczas nie 
jest stwierdzona granica pomiędzy lodowcami jak 
»a  północy, tak i południu Nowej Ziemi.

Kierownik stacji na Ziemi Franciszka Józefa 
I. M. Iwanow stwierdził na przykład, że Armin- 
tandż nie jest właściwą, wyspą,, jak dotychczas 
mniemano, ale półwyspem.

W  rejonie pomiędzy Ziemią Północną a N»w0- 
syberyjskiemi wyspami trzeba będzie zbadać całe 
odszary, 'ponieważ już ®d stu lat mniema się, że 
w tej okolicy znajduje się t. z w. Ziemia Sanniko*wa, 
nazwana według żeglarza Sannilkowa, który ją po 
raz pierwszy zobaczył. Kwesjj-a istnienia tej zie­
mi dotychczas jest sporna.

W  czasie podróży prowadzone będą badania 
a er o logiczne i meteorologiczne. Badania aerologi- 
czne czynione* będą przy pomocy przyrządów wy­
nalezionych przez uczestnika wyprawy prof. Mol- 
czanowa. Aparaty te, wypuszczone z specjalnemi 
halonami automatycznie podają wiadomości o sta­
nie temperatury powietrza, ciśnieniu, kierunku i 
sile wiatru itd. Takie przyrządu posiadać będzie 
i  Zeppelin, który przeprowadzi badania atmosfe­
ryczne w warstwach powietrznych, przez które bę­
dzie. przelatywał.

Lot nasz — zaznacza Samojłowicz — uważać 
należy za l°t próbny. Przedewszystkiem chodzi 
nam o zbadanie warunków nawigacyjnych w kra­
jach anktycznych przy pomocy statku powietrzne­
go. Do badań konieczna j®Bt jasność, pogoda? By­
łoby jednak błędneim przypuszczać, że zawrze bę­
dziemy mieli pomyślną pogodę. M°że- się stać, że 
właśnie w chwili, gdy będziemy nad lądem i gdy 
będżiemy mieli przeprowadzać badania, oanować 
będzie t,ajm mgła, jak często w krajach polarnych 
panuje, i która zakryje nam objekt badania.

W  czasie lotu — mówi dalej Samojłowicz — 
starać się będziemy znaleźć na morzu Małygina, 
który pod dowództwem prof. Wizego ztniajdowiać 
się będzie na Arktyk u. W  czasie spotkania się 
wy mienimy s*ohie pocztę a m0że i niektórych u- 
czestników wypraw.

Terminu, względnie trwania lotu (Zeppelin 
odstartuje w Niemczech pod koniec lipca) nie moż­
na ściśle ustalić. Pewnem jeSt, że podróż trwać 
będzie 5 dc 8 dni> ponieważ radius ste.rowca wy­
nosi 12.000 km z przeciętną szybkością 100 km. 
na godzinę.
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Książę Srebrny
Powieść z czasów Iwana Groźnego

44) przez Hr. A. K. Tołstoja.
Po pewnej chwili zjawiła się Hellena, przybrana 

w bogaty strój, w towarzystwie dwóch dziewcząt 
służebnych. Trzymała w ręku złotą +acę i na niej 
złotą czarę. Goście wstali. Podczaszy nalał do 
czary przedniejszej małmazji. Helena dotknęła kub 
ka ustami i zaczęła obchodzić dokoła stołu, po­
dając kolejno czarę gościom. Każdy z gości wyi hy- 
lał napój, a podczaszy napełniał czarę na nowo.

Gdy już Helena obeszła wszystkich dokoła, 
Morozow, badawczo jej się przyglądający, z wróć u 
się ponownie do gości:

— Moi drodzy! Sądzę, że nie odmówicie mi tego 
zaszczytu i w myśl starej tradycji ucałujecie ko­
lejno moją młodą żonę! Heleno Diimjtrjewówno! Sta 
waj pośrodku i czyń, jak każe stary zwyczaj!

Goście przyjęli projekt gospodarza gorącemi 
oklaskami Helena ze -drżeniem stanęła w pobliżu 
pieica i spuściła ocizy.

— Podcbodźże książę! — zwrócił się Morozow 
do kniazia Wlaziemiskiego,

— O nic, nie! Musi się dziać wedle zwyczaju! 
Rozpocząć musi gospodarz. Tak bywało1 zawisze od 
wieków, tak musi być i dzisiaj.

— Więc niechaj będzie według zwyczaju! — 
odrzekł Morozow i podszedłszy do żony, skłonił 
się przed nią głęboko, wyprostował się i przyło­
żył usta dP ust Heleny: usta, zim*ne jak lód, do 
ust, gorący, di jak ogień.

Po Morozowie podszedł do bojaryni Wiaziem. 
ski, Morozow przyglądał się i badał każde drgnie 
nie twarzy żony. Oczy Atanazego Iwanowic za pa­
łały, twarz Heleny była nieruchoma i pogardliwa. 
Wobec męża i Nikity Roman0wicza nie bała się b«z 
c ze ln °ści W  iąz ie niskie go.

Kraków, Lwów i Tarnów
mają nowe kłopoty

Kraków. Wielkie wrażenie w Krakowie wywo 
łała wiadomość, że „Amyterdamer Bank" w Am 
sterdamie zawiesił wypłaty.

W banku tym jaworznickie komunalne kopal­
nie węgla ulokowały około 300 tysięcy dolarów.

Kopalnie te są własnością gmin Krakowa, Lwo­
wa i Tarnopola.

Pierwsze moratorium
Pojęcie moratorjum z jego funkcjami, tak — 

jak je dziś rozumiemy, nie jest bynajmniej poję­
ciem czasów nowoczesnych i zdobyczą dwudzie­
stego wieku.

Stare kroniki donoszą o zawieszeniu wszelkich 
wypłat i naieżności już w r. 1383.

Gdy król francuski Karol V powołał swych 
•rycerzy do broni po napadzie Anglji — szlachta 
zażądała «d  króla, aby — jak długo będzie trwać 
wojna — sądy nie występowały przeciwko niej. 
Król spełnił to żądanie, wprowadzając sześciomie­
sięczne moratorjum.

Morat rju-m to dotyczyło nietylko spraw pie­
niężnych, ale i innych. Tak lip. żaden rycerz nie 
mógł w czasie moratorjum być pociągany przed 
sąd za popełnienie nawet zbrodni

1 Polska miała już dawno okresy niorator- 
jum, bo przecież i u nas — w razie wojny — za­
wieszano działanie sądów. Znane* były u nas* t. zw. 
jurysdykcje hetmańskie, pod które — jeśli się ktoś 
dostał —  to już mógł być pewny bezkarności.

Jedyne zło u nas, że to moratorjum przedłu­
żano niejednokrotnie winowajcy tak czasem dłu­
go,, ż& szlachcic dożywał starości i umierał — 

bez kary.

Wielkie manewry lotnicze
Ostatnio w Stanach Zjedn. pr z ©prowadź on-o ma 

newiy wajiSikowych sił powielićnyidi, które miały 
miejsce w -rejonie między Buffalo i Waszyngtonem 
°raz Daytone<m a Nowym jodkiem. j

W  manewiî ach tych wcięło udziiaJ o-koio 700 $;a 
m l̂ptów. Jest to pi*erw!szy wypadek na święcie, 
hy tak potężn . ilość jedno&toik lotniczych działała 
jt?dn°»cześnie i pod jednolitem dowódiz1 wem.

Śmierć w płomieniach
Częstochowa. Dnia 17 bm. po południu w dziel­

nicy robotniczej Rakowie, w jednym z domów przy 
ulicy Kościelnej, wybuchł groźby pożar, który 
sprowadził tragiczny wypadek. Lokator tego domu 
robotnik Wodecki pod wpływem przerażenia, wy­
biegł z mieszkania, pozostawiając w niem dwoje 
drobnych dzieci, z których jedno liczyło* półtora 
roku, drugie zaś 7 miesięcy. Dzieci znalazły śmierć 
w ogniu.

Zamknięcie wystawy Mickiewiczowskiej
Nowogródek. Dnia 16 bm. zamknięto wystawę 

Mickiewiczowską. Jednocześnie rozpoczęto zw*ro<* 
okazów poszczególnym wystawcom. Część wystaw­
ców ofiarowala bardzo ęenne przedmioty na rzecz 
przyszłego muzeum Mickiewiczowskiego.

— Nie °n! — pomyślał w duchu Morozow.
Wiaziem^ki złożył pokłon do ziemi, a następ­

nie pocało-wał Helenę. pocałunek był dłuższy niż 
wypadało. I byłby trwał jeszcze znacznie dłużej, 
gdyby „naglą, Helena odsunęła się i nie odwróciła 
głowy z niukrywanym wyrazem oburzenia.

— Nie, to nie on i — powtórzył w duchu Moro-Zow.
Za, W iaziemskim pod chodzili kolejno oprycz- 

nicy. Ce*remo.njał za każdym razem powtarzał się 
ten sam: wszyscy kłaniali się i wszyscy po kolei 
całowali Helenę. Drużyna Andrzejów]cz, nie odry­
wający oczu »d twarzy żony nic nie zauważył przez 
cały czas nadzwyczajnego poza wyrazem zażenowa 
nia i jakby znużenia. D »a  czy trzy razy spostrzegł 
jednak Morozow, Że powieki jeg0 żony podnoszą 
się niespokojnie, a oczy nieco błędnym wyrokiem 
szukają kogoś pośród tłumu gości.

— Więc on jest tutaj! — pomyślał.
w  pew.nqj chwili Heleną owładnęło uczuci? 

przerażenia. Oczy jej spotkały się z oczami męża. 
instynktem kobiecym wyczuła, że Morozow umyśl? 
nie urządza komedję obrzędu pocałunkow*ego, aby 
dowiedzieć się prawdy. Zrozumiała w jednej chwili 
że pod tym badawczym wzrokiem męża nie będzie 
mogła oddać spokojnie, bez ujawnienia swych u 
czuć wewnętrznych, pocałunku Nikicie Romano­
wi czowi. Moment spotkania po latach pięciu w o- 
■grodzenia pałkowego i moment rozmowy owego pier 
wszeg« wieczora stanął żywo w jej pamięci. Obecne
jej p łożen ie i oczekujący ją  pacałunek wydawa­
ły się Helenie karą Bożą za tamto spotkanie i za 
tamten pocałunek, będący przecież zdradą męża. 
Dreszcz śmiertelnego chłodu prziebieł przez i ej 
ciało.

— Jestem niezdrowa! — szepnęła — Puść 
mnie. Drużyno Andrzejowiczu! Pozwól przerwać 
ten męczący obrzęd!

— Nie można, «ie można! — spokojnie odparł

Ludożercy zjedli lotnika
Jak donoszą z Melbourne, natrafiono w Au- 

sbralj.i, a mianowicie w dżungli tamtejs-zej, w maj*u 
r. b. ślady aeroplanu, który spadł zdała od sie­
dzib ludzkich.

Rozpoczęto poszukiwania zwłok lotnika, ale 
ich nie znaleziono? Po przeprowadzeniu śledztwa, 
j eden z wojowników szczepu „kanaka", zn*aneg » 
w Polinezji jako ludożerczego, wyjaśnił władzom 
tajemnicę zwłok.

Rannego lotnika angielskiego krajowcy schwy 
tali i zamordowawszy — zjedli. Przeciwko „kana­
kom" wySi a*no ekspedycję karną.

Tajemniczy europlan
na lodowcu

Władzom francuskim nie udało sie do teij pory 
rozwiązać zagadki, jaką stanowi aparat lotniczy, 
leżący na polach śnieżnych lodowca w okolicy 
Cham0nix ną, wysokości 3.400 mtr.

Zagadka jest bardziej! tajemnicza, że — jak 
stwierdzono, ślady rzekomej krwi okazały się czer­

wonym... atramentem..-.
Władze doszły d° przekonania, że właściciel 

czy pasażer umyślnie pragnął wywołać wrażenie, 
że został zabity w katastrofie.

Kongres abstynencki
Kraków. Dnia 11-go października r. b. zjadą 

się do Krakowa z całej Polski działacze przeciw- 
aikohowi na trzydniowy kongres, na którym ucze­
ni przedłożą swoje nowe badania w dziedzinie al- 
knhologji, a przedstawiciele społeczeństwa radzić 
* • dą, jiak w dalszym ciągu w s*p°sób skuteczny 
prowadzić niezbędną walkę z alkoholizmem w no­
wych warunkach wo*bec zmiany obowiązującej u- 
&tawy. Do udziału w kongresie komitet organiza- 
tyjny zaprasza ze wszystkich dzielńic Rzeczpospo­
litej zarówno lekarzy, pedagogów, socjologów i eko­
nomistów ze świata naukowego, jakoteż też duszpa­
sterzy, publicystów i działaczy społecznych, pra- 
k*yku’iących n,a wszelkich niwach pracy społecz- 
*nej, jakie tylko mogą być walką z alkoholizmem 
zainteresowane., lub bezpośrednio dotknięte jego 
klęską. Oł>ek sekcji pedagogicznej*, kobiecej,, lekar­
skiej’, ksryminologicznej, wojskowej, kolejowej, ro­
botniczej, ,a nawet młodzieży, poraź pierwszy na tym 
kongresie pracować będą sekcje duszpasterska, 
oraz Akcji Katolickiej. W«góle komitet zapewnił 
sobie w kongresie udział bardzo liczny duchowień- 
stwa, z pośród którego wybitne osobistości przy­
gotowują referaty. Na czele komitetu honorowie- 
go j*ak» protektor stoi książę metropolita krakowski 
Uroczyste otwarcie kongres-u odbędzie się w Zło­
tej sali Domu katolickiego, gdzie też obradować 
będzie sekcja Akcji Katolickiej, a duszpasterska 
w sali Błękitnej. (KAP.)

Pierwszy pociąg lotniczy
i ys’*ąc ludzi obserwowało w Anglji:, szybujący 

nad polami w Blackpooi pierwszy „pociąg lotni­
czy".

Roię t>aro*wo*zu spełniał samolot, pilotowany 
przez p. Geoffreya. Samolot ciągnął na lince śliz­
gowiec „Barbara Cartland", pilotowany przez ofi- 
pai a lotnika Mole.

Pierwszy pociąg wyStartował z lotniska w 
Hanworth.

Morozow. — To rzecz niesłychana, aby rozpoczęty 
obrzęd miał się nie spełnić do końca.

1 Morozoy wpił swe badawczo spojrzenie je­
szcze silniej w twarz żony.

— Nogi nie chcą mnie już trzymać! Upadnę 
tutaj! — szepnęła powtórnie Helena.

—  Co takiego? No, no! Już blisko końca! Pod­
chodźcie panowie, podchodźcie. Nie bierzcie pod u- 
wagę wstydiiwości żony. Po raz pierwszy mado czy 
nienia z tym tradycyjnym obrzędem. Podchodźcie 
drodzy goście!

Robiąc przegląd pozostałych, nie zauważył 
Drużyna Andrzejowicz w pierwszej chwili kniazia 
Srebrnego. Nikita Romanowicz Stał na uboczu i 
rozmyślał, jak ma postąpić w wytworzonej sytu­
acji. W idział wyraźnie, że Morozow postanowił 

przy okazji obrzędu pocałunkowego dowiedzieć się 
kto jest wybrańcem żo-ninego serca. Obawiał się, 
że jego pocałunók ujawni całkowicie uczucia, ja­
kie istnieją między nim i Heleną. Bił się z myślami 
co lepiej zrobić: czy podejść natychmiast i w t*e*n 
.sposób spróbować, czy nie uda się uśpić p«dejirzeń 
męża i zaskoczyć Heleny, aby przyjęła jego* poca­
łunek również spokojnie, j ak innych, czy też za­
czekać, podsunąć się niewidocznie do Heleny i z 
ubocza szepnięte™i paru słowy dodać jej otuchy.

Myśli kotłowały mu się w mózgu, jak obłąka­
ne. Wreszcie zdecydował się, podszerł szybkim kro 
kiem, skłonił się p.rze*d Heleną i już pochylał się 
nad nią, by złożyć pocałunek na umiłowanych 
ustach, kiądy nowe wahanie wtsŁrzymało go w pół 
drogi: spojrzeć jej w oczy, czy też umyślnie unik­
nąć wzroku cudnych źrenic... Tęm wahaniem wy­
daj się... Helena ni« wytrzymała męski, której pod­
dawał ją nie litościwy starzec... Gdy poczuła w no- 
bliżu Nikitę Romanowicza, przez ciało jej prze­
szedł dreszcz, nogi zgięły się w kolanach a z ust 
wypadło głoche

Ciąg dalszy nastąpi.
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Z POMORZA
Dalsze aresztowania dyrektorów 

„Pe Pe Qe“
Grudziądz. Aresztowanie dwóch dyrektorów

— współwłaścicieli braci Hal-perin oraz członka 
zarządu Belausa fabryki wyrobów gumowych „P e 
pe (je“ w Grudziądzu położyło kres sprytnym i 
na szeroką skalę zakrojonym malwersacjom, kitóre 
•naraziły skarb państwa na stratę 3 m|lj. zł. a fa­
brykę na przeszło 5 mUj.

,^>ep«ge“ jest spółką akcyjną ale wszystkie 
akcje znajdują się w rękach p. Samuela Halpe- 
rina, względnie jego brata. Samuel Halporin zor­
ganizował Dczedsiębiorstwo swoje w sposób zaiste 
niezwykły. Wiadomo powszechnie w warszawskich 
kołach przemysłowych, iż założył on w miejscowo­
ści Vadius w księstwie Lichtenstein, gdzie podatki 
są najniższe w święcie — towarzystwo pod firmą 
„Sika" i w tem towarzystwie zakupywał s-urowje, •, 
za który płaciło „Pepege" ceny po 40—50 proc. 
wyższe od cen rynkowych. Dochody czerpało stąd 
towarzystwo „Sika", a więc... p. Samuel, Halpe- 
rin.

Oprócz przedsiębiorstwa ,ySika“ , założył Sa­
muel Haliperiin w tejże miejscowości Vadus dwa 
inne przedsiębiorstwa „kredytowe", a mianowicie
— „Sika-iStiftunig" i „Lyam-,StiftUng“ . W  obu tych 
przedsiębiorstwach, „Popege“ zaciągało' pożyczki 
długotermiinowe, płacąc lichwiarskie procenty do 
25 proc. rocznie I te dochody szły do kieszeni Sa­
muela Halperina.

'Szczytem wszystkiego było jednak założenie 
przez Halperina. jeszcze jednego przedsiębiorstwa 
zagranicą, a mianowicie firmy Kredit und Garantie 
Gesellschaft A. G. Temu swojemu towarzystwu wy­
płaciła „Pepege" tytułem premji 2.300.000 złotych, 
a z chwilą rozwiązania tej umowy ubezpieczeniowej 
wiosną roku bieżącetgo otrzymało „pepege“ % tego 
przedsiębiorstwa 245.000 zł. W  ten sposób odpro­
wadzono zagranicę, al« zawsze d » kieszeni Samu­
ela Halperina około 2 mjijony 100 tysięcy zł.

Urzędownie Samuela Halperina i J. Belousa 
w Grudziądzu dopomina się doprawdy o pióro sa­
tyryka. W  jednym i tym samym pokoju kantoru 
fabryki „pepege11, jednego i tego samego imienia 
podpisywano korespondencję wszystkich należą­
cych d° Halperina towarzystw zagranicznych, 

wysyłano tę korespondencję do... samych siebie 
fałszując przy sposobności niprawdpodobne wręcz 
ilości dokumentów handlowych.

Jest rzeczą zupełnie jasną, że machinacje Sa­
muela Halperina i najbliższych jego wspólników 
zmierzały do ukrycia rzeczywistych jego dochodów 
do odprowadzenia ich z Polski, do upozorowania 
nagłego zamknięcia zakładów „iPepege" i... do stu­
kania o pomoc rządową, podobnie, jak o pomoc ta­
ką zwracała się niedawno Widzewska Manufak­
tura.

Ja k widzimy jest to niesłychana afera oszu­
kańcza zorganizowana w sposób wyrafinowany.
śledztwo dalsze ukaże nam w pełnern świetle k-U'1‘1- 
sy tych ciemnych machinacyj.

Tajemnica depesz radiowych
Inżynier francuski Bel im, znany z wielu wyna­

lazków na polu telegrafji bez drutu, jak również 
'i w dziale telefonji, zawiadomił francuską Aka- 
demję Nauk o swojem nowym wynalażku, pozwa­
lającym na zachowanie całkowitej tajemnicy de­
pesz, wysłanych dirogą radjową.

Wysyłana depesza może być odczytana tylko 
przez odbiorcę, którego odbiornik je®t odpowiednio 
nastawiony.

Kombinacja polega na zmiennej synchroniza­
cji .(j ednoczesności) między mikrofonem a odbior­
nikiem, a pozatem i na umówionym zgóry terminie 
wysłania d«pesz.

Koła wojskowe Francji z żywem zainteresowa­
nie zajęły się nowym wynalazkiem BeJina.

Kawałek mydła za 8 rubli
Rosyjski korespondent angielskiego pisma 

„Obseryer" opowiada o tem, że w Moskwie daje się 
dotkliwie odczuć brak mydła. Ludzie, którzy przy­
kładają wagę d« czystości ciała, narażeni są na 
istne katusze i ciągłą pogoń za upragnionem my­
dłem.*

W  ciągu ostatnich kilku miesięcy mydła na 
kartki nie sprzedano wogóle. W  ubiegłym miesią­
cu wyznaczono pół kawałka mydła n,a głowę, co 
oczywiście nie wystarcza do utrzymania ciała w 
czystości, nie mówiąc już 0 trudnościach związa­
nych z praniem bielizny.

W  prywa‘nem handlu niewielki kawałek my­
dła. kosztuje 8 rubli. Mydło sprzedawane w handlu 
ipokątnym fabrykowane jest przeważnie z jakichś 
substancyj o wielce wątpliwej wartości, i bardzo 
często powoduje choroby skóry, liszaje, egzemy, 
wyrzuty. Jeżeli Moskwa cierpi na brak mydła, to 
tem dotkliwiej daje się to odczuć w miastach pro­
wincjonalnych. — gdzie w hotelach panuje z tego 
powodu odrażający brud. Ręczników ani też bieliz­
ny pościelowej nie pierze się w mydle, ale zastępuje 
się je różnemu bezwartościowemi namiastkami.

Głód mydła w Rosji sowieckiej spowodowany 
jest wybitnie zmniejszoną podażą tłuszczów zwie­
rzęcych co znowu ze swej strony ma źródło w izni- 
szczeniu stanu inwentarza żywego w ciągu zim 
1929 i 1930 r.

Sprawozdanie
Towarzystwa Misji Zagraniczn-

w Paryżu obejmuje 36 okręgów kościelnych w 
Chinach, Japonji, Indjach, Sjamie, Indochinach, 
i i-a wyspach indyjskich. Ludność tych krajów gta 
nowi jedną siódmą część całkowitego zaludnienia 
globu ziemskiego, z katolików jest tam blisko 1.700 
tysięcy. Na całem tem terytorium Towarzyswo pro­
wadzi 2.873 szkoły, w których pobiera naukę 
155.655 krajowców, w  ciągu roku 1930 zarejestro­
wano 31.528 nawróceń osób dorosłych i ponad 63 
tysięcy chrztów dzieci powierzonych na wychowa­
nie misjom. Towarzystwo Misyj Zagranicznych po­
siada wśród swych członków 50 biskupów czyn­
nych w krajach misyjnych i rozporządza 1.059 
misjonarzami oraz 1.424 kapłanami-krajowcami. 

Silny wzrost duchowieństwa miejscowego zezwolił 
w roku 1929-30 na powierzenie djecezji Kumbako- 
nam w indjach, oraz wiikarjatu apostolskiego 
iShuniting i Wanśhien, tudzież świeżo erygowanej 
prefektury ap stolskiej Yachow w Chinach, pieczy 
wyłącznie duchowieństwa pochodzenia krajowego.

„D2IBNNIK POMORSKI"

„Mowa“  —  mrówek
O możliwości porozumienia się między sobą 

zwierząt poczyniono w ostatnich czasach nader in­
teresujące .^postrzeżenia wśród uczonych, zajmu­
jących się tym przedmiotem.

Najciekawszą „mową — jest język mrówek.
Nie jest to naturalnie — mowa w rodzaju lu­

dzkiej, lecz można ją określić jako „język zna­
ków".

Znaki te mrówki rozróżniają doskonale i za- 
pomocą nich mogą się porozumiewać z« sobą jak 
najdokładniej.

Ucz ny Eidman zbadał ten „język" dokładnie. 
O wynikach jego obserwaeyj pisze szeroko dr. 

•ScMld .w „Nuernfberge.r Zeitung".
Eidman w swoich badaniach posługiwał się 

przedewszystkiem środkami żywności, które roz­
kładał na drodze mrówek.

Był to zazwyczaj jakiś martwy owad, położony 
w pobliży mrowiska. Któraś z mrówek, odkrywszy 
•smakowity kąsek, obchodziła go dokoła i próbo­
wała podmieść, aby go zaciągnąć do mrowiska.

Nie 'mogąc sobie dać rady, jeżeli ciężar był 
ponad jej siły, momentalnie zwyływała pomocnice, 
które wspólnemu siłami zaciągały zdobycz do gnia­
zda.

Wszystike mrówki, spotykane po drodze, przy 
łączały się dobrowolnie do pochodu, i pomagały z 
•ałych sił.

Gdy jednak owad był za wielki, gdy ntawet zhio 
rowe siły nie pomagały, — wtedy mrówka, która 
odnalazła zdobycz, wracała pośpiesznie do mro­
wiska i oznajmiła w swoim „języku" mieszkań­
com, mrowisku o znalezionej zdobyczy.

Eidman naznaczał mrówkę, która odnalazła 
zdobycz specjalną fanbą, aby móc badać jej zacho­
wanie się w chwili, gdy wracała do mrowiska.

Jakże sie ona tam zachowywała.
Oto — po zawiadomieniu Swoich towarzyszy

0 wypadku, mrówka -kręciła się po całem mrowisku 
tu i tam, i wciąż czułkami spotykanych w drodze 
towarzyszek.

Po chwili cały szereg mrówek opuszczał mro­
wisko — z mrówką-znalezczynią na czele. Zdarza 
się bardzo często, że pierwszy alarm wywołuje w 
mrowisku żadnego wrażenia. Dopiero gdy mrówka 
po raz drugi wróci do mrowiska i zażąda pomocy, 
■wtedy mrówki-robotnice, które w każdem mrowisku 
stale czekają na pracę, -na dany znak — wyruszają 
gromadnie, bjr zdobycz sprowadzić d« gniazda.

Zadziwiający jest skutek takiego nagłego a- 
larmu.

Z otworów w mrowisku wysuwają się natych­
miast tysiące norówek i dążą w karnych szeregach 
na m-iejlsce wypadku.

Jeżeli zdobycz jest- tak wielka, że nawe-t tysiące 
mrówek nie może sobie dać rady, wtedy między nią 
a mrowiskiem tworzy się szosa, pokryta mrówczym 
ludem, który przez klika dni odbywa drogę tam
1 z powrotem.

Zadziwiającym jefct również fakt* że jeżeli 
mrówka znajdzie coś, e° może sama przynieść do 
mrowiska, to nigdy nie zawiadamia o tem drugich
mrówok.

Przedmiot znaleziony mrówka składa u wej­
ścia,, a sama niie wichodzi. Z mrowiska wychodzą 
-robotnice i zabierają zdobycz do zacisznych spi­
żarni.

Cierpliwość i pracowitość mrówek jest o wiele 
większą niż pszczół. Po sprzątnięciu zdobyczy — 
mrówka przez czas dłuższy obchodzi miejsce, gdzie 
zdobycz znalazła, szukając czy co jeszcze nie zo- 
gtało. Dopiero, gdy się przekona, że przestrzeń 
jest całkiem puista, — odchodzi.

Dokładność w tym wypadku posuwa do tego 
stopnia, że jeżeli położy się na drodze io-ną zdo­
bycz, nie zwraca na nią uwagi, dopóki nie obej­
rzy miejsca pierwszego. Nąwet kropla miodu — nie 
skusi mrów-ki, by zaniechała swej pracy. Poliże 
ona jeno swój ulubiony przysmak, zawaha się, 
ale obowiązek wołają na miejsce pracy.

MM W)...... I

Samobójstwo dyplomaty 
hiszpańskiego

W  nodmiiejtskim hotelu w Paryżu zastrzelił 
się stary dyplomata monarchjd hiszpańskiej, mar­
kiz Paseaz.

Przed rewolucją markiz był wieegUbemafto- 
rem hiszpańskiego Mairo,ka. Po rewo-iuicji uciekł za­
ledwie z życiem z Hiszpanji, nie zdążywszy zabrać 
ze s°bą żadnego majątku ruchom-ego <atk, że żył 
w wielk'iej nędzy.

W  liście, pozoiStawionem na stole, sam°bójca 
pisze, że nie mógł już dalej znieść nędzy, więc 
Stkończył z życiem.
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Fruwające pluskwy
W  Warszawie dokucza w tym roku plaga nie- 

•tylko pluskwy krajowej, ale zawleczonej z południa 
— pluskwy latającej.

Płodność tej pluskwy jest w naszym klimacie 
od ciepła zależina.

Przy 35 stopniach R., z jaj larwy latającej plu­
skwy, małe wykluwają się już po 5 dniach. Plu­
skwa południowa może wyssać w ciągu dnia do 7 mmg. ,krwi. Pluskwy południowe gnieżdżą się chęt­
nie w gniazdach jaskółki. O ile pluskwę krajową 
zabija mróz już 7-m'io stopniowy^ to południowa za­
miera przy temperaturze 9 stopni ciepła. Jeden i 
drugi gatunek pluskwy zdycha z głodu dopiero 
po 6 miesiącach. Najlepszym praktycznym środ­
kiem tęp:enia tych pasożytów, je&t światło i czy­
stość. Pluskwy unikają wilgoci, wody, a zdychają 
natychmiast pod wpływem gorącej wody lub pary 
50 stop. depła R. Inne .środki to; nafta rafinowa­
ną, terpentyna, karbol z amo-niakiem i kreozot.

RUCH WYDAWNICZY
R. Umiatowiski

„Ludzie przestworza"
Warszawa, Główna Księgarnia Wojiskowa, sto. 412.

C®na 10 złotych.
Podczas wielkiej w0jny rozwinął się bardzo 

potężnie i działał z dużym skutkiem nowy ro-dzaj 
broni: lotnictwo. Tq też biuletyny wo-jenne, o-]>ok 
w-alk innych rodzajów broni, stałe podawały chwa­
lebne wzmianki 0 czynach bojowych lotników, któ­
rych zadania polegały na zwiadach, bombardowa­
niu, utrudnianiu na wszelki sposób akcj-i prze­
ciwnika, dopomaganiu oddziałom własnym oraz na 
walce powietrznej z lotnikami stromy przeciwnej. 
Wśród lotników — tych „ludzi przestworza" nie­
które nazwiska stały się głośne i zdobyły sobie 
przydomek „asów".

Emocjonujące ich wytczyny, je,dynie pobieżnie 
szerszemu ogółowi znane, zebrał na podstawie pa­
miętników mjr. dypl. Umiatows,ki w pracy pt. „Lu­
dzie przestworza".

Są to opo-wiadamia z okresu wielkiej wo-jny o 
czynach, życiu i śmierci lotników wszystkich ro­
dzajów: obserwacyjnych, szturmowych, artylerji, 
niszczycielskich, myśliwskich oraz morskich. Po­
chodzą one z dokumentów oficjalnych oraz jako 
wspomnienia samych lotników, wśród których u- 
kazują się nazwiska takich asów jak Guynemer, 
„as asów-“ , który strącił 53 samoloty niemieckie, 
Fonik, Nu-nge-sser, Richithofen i tylu innych -sław­
nych, ktorych nazwiska bez względu na narodo­
wość przeszły do hisitorji.

„Ludzie przestworza", jako zbiór tych Wspom­
nień najbardziej charakterystycznych stanowią 
praw-dziwą epopej-ę rycerską na podniebnym fron­
cie wojny. Ukazuje nam się przed oczami walka 
w najwyższem napięciu namiętności — dzika, za 
wzięta, i nieubłagana. Z tego względu książka po­
siada duże znaczenie psychologiczne tak dla ogro­
mu bohaterstwa jak różnorodnych i oryginalnych 
przeżyć psychicznych. W ielką zaletą książki jest 
to, że opowiadania tchną bezpośredniością, sa pełne 
życia, zawrotnego ruchu jak sam lot w ‘ przestwo­
rzach. Dzięki temu są niezmiernie zajmująęe i 
wprost nie pozwalają czytelnikowi oderwać się o-d 
nich.

Książka wydana e-site,tycznie, posiada koloro­
wą 'okładkę, mnóstwo ilustoacyj charakterystycz­

nych i pięknych. Zainteresować powinna star­
szych jak i młodzież, dla której obrazy bezprzy­
kładnego worost bohaterstwa mogę gię s,tać dodat­
nim czynnikiem wychowawczym.

Wesoły kącik
W  kawiarni.

Pan Tupalski je®t stoasznie zazdrosny o swoją 
brzydką połowicę. Onegdaj w k-awiiarni Italja za­
uważył, że siedzący przy sąsiednim stoliku mło­
dzieniec przypatruje się jej uporczywie.

— Jak pan może gapić się w ten sposób na 
kobietę — wybucha wreszcie.

— Przepraszam najmocniej — odpowiada nie­
śmiało młodzieniec — A le pani tak bardzo mi się
podobała, że...

— Niech pan przynajmniej nie robi kawałów. 
lPrz«Cież w to nikt nie uwierzy.

Drukiem drukami ,Dziennika Pomorskiego“ w Chojnicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 

Wydawca Juljusz Schreiber, Chojnice.
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CHOJNICE I POWIAT
Chojnice, dnia 21. lipca 1931 r.

„Sokół" przygotowuje festyn ludowy.
Jak już wiadomo zlot Dzielnicy Pomorskiej w 

Gdyni został niemal w ostatniej, chwili odwołany 
zpowodu niewykończ«nia boiska. Wobec tego „So 

kół“ chojnicki postanowił na ostatnicm zebraniu 
zarządu urządzić w dniu 2 sierpnia festyn Ludowy 
w parku strzeleckim, chcąc w ten sposób udowod­
nić, że drużyny sokole były należycie wyćwiczo­
ne na zlot, a powtóre chcą. swoim członkom dać 
satysfakcje za całoroczną, ofiarną pracę przygoto 
wawczą, na występ w Gdyni. Nad przeprowadze­
niem obfitego programu pracuje już specjalna ko­
misja ażeby też każdego zadowolić, który raczy 
pośpieszyć na sierpniową imprezę sokolą.

Widmo strajku nad Chojnicami.
Jak sie z kół robotniczych dowiadujemy, za­

nosi się w elektrowni i gazowni oraz wodociągach 
na strajk.

Magistrat podobno zredukował płace robotni­
kom o 27 do 34 gr. na godzinę co wynosi redukcję 
°  22 do 30 pr»c dotychczasowych zarobków.

Magistrat na podanie robotników nieznacznie 
zmniejszył redukcję, robotnicy jednak uważają, iż 
■potrącenie im jeszcze 15 proc. jest za wysokie.

Miejmy nadzieję, ż« władzom miejskim uda się 
spór zażegnać.

Nieszczęśliwy wypadek.
Do Zaikładu św. Boromeuma odstawiono chłop 

ca w wieku 8—10 lat, pochodzącego z Objezierza. 
U pacjenta stwierdzono złamanie nogi powyżej ko­
lana. Nieszczęśliwy chłopiec wracał drogą publi­
czną do domu, a z drugiej strony pędził na koniu 
nie jaki Bernard Wardyn. Koń młody (2 letni) spło 
szył się a uderzywszy w bok, powalił jeźdźca na 
ziemię. Za to* że koń się chłopca przestraszył, W ar 
dyn znęcał się nad nim aż do spowodowania jego 
kalectwa. Wardyn jest sierotą j znajduje się w 
służbie u krewnych.
Właściwy sprawca kradzieży u ks. Niklewskiego 

przytrzymany.
Dzięki energicznym dochodzeniom naszej po­

licji przytrzymano w Bydgoszczy jakiego® osobni­
ka, który podał się za Pawła Banduscha, Przy 
przytrzymanym znaleziono złoty zegarek, j*alki pod 
czas kradzieży dokonanej u ks. dyrektora Ni,klew
Sikiego w lutym bieżącego roku, skradziono gospo­
dyni ks. Niklewskiego. Bandusch podał ku swej 
obronie, że zegarek skradł wspólnie z niejakim Ku­
biakiem w Tueholi dnia 10 lutego, przechodząc o- 
bo.k mieszkania w którem było otwarte okno! Na 
Oknie rzekomo leżała torebka damska z zegarkiem. 
Obrona ta nie polega na prawdzie, albowiem Ku­
biak nigdy ze wspomnianym w Tucholi nie był ani 
,8r°.nie chce znać. Kubiak sam, ponieważ przy kra 
dzieży u ks. Niklewskiego służył i radą i czynem, 
a za tom był pomocnikiem a po kradzieży otrzymał 
100 zł i ponieważ do winy się przyznał, został u- 
ikarany i obecnie odsiaduj© swą karę. Wspomnia­
ny Bandusch podał widocznie fałszywe nazwisko, 
gdyż w czasie dokonania kradzieży legitymował 
się książeczką wojskową na nazwisko niejakiego 
Bandurskiego.

Kradzież z włamaniem.
Nawiązując do naszej wiadomości pt. „kra­

dzież z włamaniem11 z dnia wczorajszego, notujemy 
nową kradzież z włamaniem wykonaną tym samym 
sposobom przy ul. Warszawskiej', dnia 18 bm. w 
godz. dopołudniowych u p. Rutkowskich w czasie, 
kiedy p. Butkow®iki był przy pracy a pani B. wy­
szła na targ. Sprawca dostał się do mieszkania za 
pomocą wytrychu i był przez sąsiadów p. B. widzia 
tny a opis zgodny jest z opisem podanym przez p. 
iPrądzińską. Sprawca jest amatorem wyłącznie n.a 
pieniądze. Tak i w tym wypadku szukał gotówki 
a nie znalazłszy zabrał ze s»bą skarbonkę z przy­
puszczalną zawartością ofcoło‘ 12 zł. Tym razem 
jednak policja ot,rzymała kilka danych, tak że 
istnieje możliwość, że jegomość ten wkrótce znaj­
dzie się pod kluczem.

Ferje letnie w sądzie adminlstr
W  wojewódzkim sądzie administracyjnym w 

Toruniu ferje letnie rozpoczynają się w d>n. 21 Lip­
ca i trwać będą do 1 września hr. Ferje nie mają 
wpływu na bieg ustawowych 'terminów.

Domokrążcom nie wolno odwiedzać szkół.
Kurak akr. sżkoln. p0morsk. wydało zakaz d« 

puszczania na teren szkół uprawiających handel 
domokrążny iróżnemi towarami. Zakaz'zupełnie 

słuszny, inaczej bowiem to i dziecko ulega poku­
sie wydania pieniędzy na rzeczy często niepotrze­
bne a nieraz to t,aki domokrążca ofiaruje się z to­
warem dla dzieci nieodpowiednim.

Popieraj Przemysł Krajowy!
Firma CHEMLMETAL S. A. w Zawierciu, wy­

rabiająca powszechnie znaną pastę d» obuwia 
„ERDAL", korzysta z przywileju, nadanego jej 
przez Ministerstwo Spraw Wojskowych. Otrzymała 
ona zezwolenie- na umieszczenie napisu na pudeł­
kach, zawierających pastę do obuwia „ERDAL" 
z czerwoną żabą, że M. S. Wojsk, zaleca pastę do 
uzyitiku w wojsku.

W  związku z dizisiejszomi nakazami chwili 
„Popieraj Przemysł Krajowy" j e,s,t to fakt godny 
zanotowania, dowodzący o wysokim poziomie wy­
twórczości polskiej.

Firmą CHEMIMETAL na to zasłużyła, gdyż 
wyroby jej są rzeczywiście doskonałe.

Czego się już nie kradnie.
Przytrzymano niejakiego M. Wł. z Chojnic w 

■czasie, kiedy po dokonani ukradzieży 4 worków 
węgla do prasowania składał je do swego mjeSz-, 
kania. M. został sprowadzony na posterunek P. P. 
w Chojnicach.

Z KINA
Kino Nowości.

Jeśli wierzyć lekarzom-, że dobry wesoły film 
jest najlepszym lekarstwem na troski i zmartwienia 
to można twierdzić, stanowczo, że takim najskutecz 
niejszym, najszybciej działającym i niezawodnym 
lekarstwem jest właśnie film „Głupie Szczęście1* 
który jest wyświetl, dziś w wtorek w Kinie Nowości

Powiat

Ujecie trzecli bandytów
Samosąd nad świętokradcami

Dnia 20 bm. pomiędzy godz. 16 a 17 w cichym 
zakątku Lotynia, w czasie, kiedy tamtejsi miesz­
kańcy wszyscy wylegli na pole żniwo>wać i kiedy 
gospodyni rolnika Augustyna Glazera wyszła z 
domu, aby zanieść żniwiarzom posiłek na pole 3 
d-branych osobników włamało się do domu w ce­
lach rabunkowych. Byli to rzekomo niej. Grochal 
ski Stanisław, lat 25, z zawodu kowal z Warszawy 
ostatnio wydalany i karany w Niemcze-ch a również 
karany w kraju oprócz mniejszych kar 3 letniem 
ciężkiem więzieniem. Drugi Skrobek Michał, lat 
25, z Nierzawy, z zawodu robotnik, karany 7 let­
niem ciężkiem więzieniem. Trzeci Juszczak Michał 
łat 24 z zawodu tkacz z Łodzi karany 4 letniem 
ciężkiem więzieniem. Wszyscy trzej groźni bandy­
ci. Włamania dokonano zapomacą wyjęcia szyby 
a mieszkanie przetrząśnięto do tego stopnia, że do­
słownie nie pozostało ig ły  na igle. Szukali za go­
tówką, której nie znaleziono miano, że za firanką 
na oknie leżał niespostrzażony przez opryszków 
banknot 100 zł. w porfteiu. Rozwjeścieczyło to tem 
bardziej sprawco#, którzy ściągnąwszy przeście­
radło z łóżka i obrus ze stołu, wpakowali w nie 
wszystkie ubrania, płaszcze zaś ubrali1, a nawet 
nie przepuścili krzyżowi, łamiąc go na kilka ka­
wałków ,gdyż przypuszczali, że jest on ze stopu sre 
brnego. Po dokonaniu kradzieży, każdy ze zło­
dziejów w oddzielnym kąciku mieszkania zostawił 
swe potrzeby. (Jest to zabobon złodziejski, stano­
wiący niejako obronę przed schwytaniem). K 'edy 
wraz z łupem uchodzili d° lasu, spostrzegł ich je­
den z mieszkańców Lotynia p. Włoszczyński, I za 
alarmował znajdujących się na polu sąsiadów 

Na alarm ten rzuciła się cała wioska do pościgu 
i po długim bieganiu udało im się oprawców przy 
trzymać i sprowadzić z powrotem do gminy, po 
stwierdzeniu jakości kradzieży na miejscu a szcze 
golnie pałamania krucyfiksu i rzucenia poszcze­
gólnych części między kał ludzki, oburzeni do
ostateczności mieszkańcy sprawili włamywaczom 
samosąd, zanim zdołali z Rytla sprowadzić p licję 
Samosąd ten musiał wyjść dość niemile dla ban­
dytów,  ̂ gdyż komendant posterunku z Rytla wez­
wał nietylko pomocy policji chojnickiej, lecz tak­
że i lekarza. Późną nocą przywieziono- włamywa­
czy do Chojnic. Do sprawyijeszcze powrócimy, al­
bowiem zachodzi podejrzenie, że dla braku dowo­
dów osobistych sprawcy podali fałszywe nazwfeka 
Zarzuca im się cały szereg kradzieży na termie 
naszego i sąsiednich powiatów. Do niektórych 

nawet się już przyznali.

Kupujcie t o m  krajowe!
Z Pomorza

Śmiertelne skutki bójki.
Starogard. — Wracającego ostatnio z zabawy 

w Koptuszu niejakiego Zypla napadł niejaki Kuch 
ta i zadał mu nożem kilka cięć w głowę. Zypel 
zmarł wsikute-k odniesionych ran.

Dostojny gość.
Pelplin. — W  ńiedzielę, 19 bm. bawił w naszem 

mieście jako gość J. E. Ks. Biskupa J. E. Ks. bi­
skup Łoziński z Pińska. Dostojny gość zwiedził 
w tym dniu Gdynię, poczem udał się w podróż p 
wrotną do Pińska.

Zabójstwo.
Wejherowo. — w  BoLszewie zabił nożom w to­

ku sprzeczki niejaki Stefan Bela Annę Praucz- 
fcową. Zabójcę aresztowano.

Samobójstwo.
przez powieszenie się popełnił w leśniczówce Mi­
ga optant na rzecz Niemiec, kołodziej Paweł Józef 
Jeszke z B»'lszewa. Samobójca liczył lat 54. Przy­
czyny nieznane.

Śmierć podczas kąpieli.
Jabłonowo. — Utonął podczas kąpieli w o- 

•czach swego syna 40-letni Franc. Śliwka, porażony 
udarem serca. s y

Już czas odnowić 
przedpłatę

Zastrzelił gospodynię z pow odu..
pluskiew

Wiedeń. — 26-letni ślusarz Ludwik Brezina, 
zamieszkały z żoną i trojgiem dzieci u 49 letniej 
wdowy p0 żołnierzu aust-rjackim  Matyldy Steidl, 
wrócił ubiegłej nocy z restauracji późnodo domu.

Gdy Brezina położył się d« łóżka, oblęgły go 
pluskwy, które, jak wiadoma, cenią zapach alko­
holu.

Brezina w®tał, nie mogąc zasnąć i począł się 
przekomarzać z gospodynią mieszkania, zarzuca­
jąc jej niechlujstwo. Od sł»wa do słowa sprzeczka 
zamieniła się w gwałtowną awanturę. Rozdrażniony 
Brezina wyjął nagle z nocnej szafki rewolwer i 
sześcioma strzałami .położył wdowę trupem, paczem 
ubrał się jak najspokojniej i udał się do komfsar 
jato policji, jpdzie złożył odpowiednie zeznanie.

Zatrzymano go naturalnie do rozporządzania 
sędziego śledczego.

Prawnicy będą mieli kłopot z obroną tego de 
sperata.

Wesoły kącik.
Na niego kolej...

Poczciwy proboszcz załalmał ręce z rozpaczy 
widząc starego Tomasza pijanego.

— Tomaszu — mówił onegdaj byłem taki szczę­
śliwy, widząc wąs trzeźwym. A dziś jestem naj­
nieszczęśliwszy z ludżi.

— Tak, księże proboszczu — odpowiedział To­
masz — dziś na mnie przypada kolej szczęśli­
wości.

Oczywiście.
Profesor ortopedyst.a, przedstawiając kandy­

datowi chorego:
— W idzi pan ten chory mą jedną nogę krót­

szą i dlatego kuleje-, coby pan w takim wypadku 
zrobił?

Kandydat: — Kulałbym tak samo.

Siełfis Wsflin Roiimn w Psznanii!
Poznan, dnia 20. VII. 1931 r.

WansECfc : iiatioel hutl tr. st. d. ładunki wago- 
d-rdawa m « j  ta 100 kg., w złotych,

2yto
Pszenica
Jęczmień zimowy 
Owies
Mąka ź. 65*/0 wł work. 
Mąka p. 65*/» wł. work 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Otręby pszenne (grube? 
Rzepa*
Ziemniaki jadalne 
Peluszka 
Gorczyca 
Wyka latowa

22,75-23.25 
24 00—24 50 
19 00-2',00
27.50- 28.50
39.50- 40,50
39.00- 42.00 
14. *0—15.50
13.50- 14.60
15.00—  16 00 
27 00—28,00
0.00 0.00 

OO.t 0—00.00 
00 00—0K00 
00.00 -00.00

RUCH w TOWARZYSTWACH
Tqw. Gimn. „Sokół" — Sekcja gier sportowych

'Wie. witor.ek 21 bm. o godz. 7 koszykówka przy Kon- 
wikcie. Kierownik.

Tow. Gimn. „Sokół** Oddział druhów. — W
wtorek 21 brn. ćwiczenia w Konwikcie, z powodu 
bliskiego występu stawienie -ię całej drużyny 

ćwiczącej konieczne.
CZOŁEM! Naczelnictwo.

T. G. „Sokół" — Sekcja lekkoatletyczna i giar
sportowych — Ćwiczenia dla obu sełkcyj wspólnie 
W środę Od godz. 6 w lasku miejskim. Z powodu 
bliskich zawodów komplety pożądane.

CZOŁEM! Kierownicy,
o „  Baczno4ć „Sokół** Żeński. —  W  środę o g0dz. 
8,15 zarządza się ćwiczenia oddziału. Ze wZgi. na 
ważność i konieczność odbycia się ćwiczeń, przy­
bycie wszystkich druchen konieczne.

CZOŁEM! Zarząd.
SMP. Męskie — We wt0r©k o godz. 8,30 zebra­

nie plenarne w szkole.

t rening w piłkę nożną we w 0re(k od godz. 6-t«j
_ Ł . . , Kapitan.

„Chojniczanka" — Dziś o godz. 6,30 wjecz. od­
będzie się trening obu drużyn. Ze względu na od 
być się mający w niedzielę meCz z S. K. S. Staro­
gard komplet obu drużyn konieczny.

Cześć! Kapitan.
Zebranie T0w, Pań św. Wincentego a Paulo od­

będzie się w środę dn. 22 Lipca o godz. 5 po poł w 
klasztorze. O lfczny udział uprasza Zarząd.

Ochotnicza Straż Pożarna —
W piątek, dnia 24 bm. o godz. 7-mei 
wiecz. odbędą się

ć w i c z e n i a
na placu Piastowskim.

Komendant.
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Przetarg przymusowy
W  ś ro d ę  dnia 22 7.3! r 
o godz. 17-tej sprzedani 
w Ch3rzyko«ie prred so­
łectwem najwięcej dającemu 
za gotówkę:

1 tucmika 4 warchlaki
1 3 prosiaki.

W. Kowalski
kom. sądowy

Przetarg przymusów
W środę dn. 22. 7. 31 r. 
sprzedam w Chojnicach 
najwięcej dającemu za go­
tówkę :

2 powózki, 2 sanie wy­
jazdowe, 1 parę poszor- 
ków, 1 maszynę do pisa­
nia, 1 lustro, 400 ramek, 
1 regał sklepowy, 1 gra­
mofon, 1 maszynę szew­
ską, ca 30 ctr. makuchu 
lnianego.

Zbiórka licytantów w moim 
biurze przy ul. Dworcowej 
nr. 22 o godz 11-tej.

W. Kowalski
Kom. sąd Chojnice 700

Przetarg przymusowy
W piątek 24 bm.

sprzedam najwięcej dające­
mu za gotówkę w Lubni
0 godz. 7-mej przed so­
łectwem 1 przestrzeń żyta 
na pniu (około 20 morgów) 
W Zalesiu przed sołect­
wem o godz. 8.3o 1 wirów­
kę, 1 ton bak, 1 regał, I kf- 
napę, 1 bryczkę 2 sanie. 
W Kosobudach przed 
sołectwem o godz. 3 po poł.
1 bryczkę. W Hucie i 
Chłopowie 1 maszynę 
do szycia, 1 szafę do bie­
lizny, 1 bryczkę. Zbiórka 
licytantów o godz. 5 po poł. 
przed szkołą w Hucie. 
W Męcikale przed so­
łectwem o godz. 7 mej po 
poł. 1 biurko dębowe, 1 bi­
bliotekę* 1 wagę decymalną.

Winkowski
Kom. sąd. Chojnice. 816

Uczeń
syn uczciwych rodziców, 
z dobrem świadectwem 
szkolrem poszukiwany do 
naszej drukarni 
Dziennik Pomorski.

KINO NOWOŚCI
Dziś w wtorek 21. bm.

o godz. 8.3

Nabój pełen arcyw^sobgo śmiechu 
r od tyt.

Głupie szczęście
Wspaniały melodramat.

W rolach głównych:

Marja Paudler 
i Fritz Kamper
Do obrazu przygrywa orkiestra 

p. Kem ińskiego.

Ksiq2ki obrachunUotDe
dla robotnM rolnych

Księgarnia Dtiennlka Pomorskiego.

Przetarg przymusowy
W piątek 24. bm.

o godz li-tej sprzedam 
w Brusach przed so­
łectwem najwięcej dającemu 
za gotówkę : o^oło 20 cbm. 
bali 6/4 cal. 1 szopę de­
sek dębowych, około 8 cba>. 
desek sosnowych, okoto 40 
cbm desek skrzy kowych, 
około 30 cbm. desek olcho 
wych, i szopę desek sos­
nowych 20 m W Bru­
sach przed sołectwem o 
godz. 1-szej pop-ł. 1 prze­
strzeń żyta na pniu ckoło 
5 morgów.

Winkowski
komornik sądowy. 183

Wydaję
dobre

obiady i kolacje.
T. Mięsikowska,

ul. Gimnazjalna 4/5.
Poszukuję

ucznia
Jan Grugel,

mistrz kowalski, Jerzmionki 
p. Ogorzeliny

W "

DRUKARNIA L„Dziennika Pomorskiego44
Chojnice, ulica Człuchowska nr. 13.

—  y "

2mieszkania
jodan i dwa pokoje

z kuchnią
od 1. VIII. do wynajęcia. 
Kolonia podlesie nr. 10 

Knittor.

Wykonuje 
wszelkiego rodzaju

druki
jak: formularze urzędowe 
dla przedsiębiorstw, druki 
reklamowe, zaproszenia i 
plakaty dla towarzystw, 
wizytówki i wszelkie prace 
wchodzące w zakres dru­
karstwa. Dostarczamy druki 
wykonane fachowo, czysto 
po cenach najniższych rów­
nież i w niemieckim języku.

Wytnij i podaj drugiemu!

Kolt mieś. no zamówienie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik sierpień 2,80 zł.
Pomorski** 1931

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed- 
>łatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko f dokładny adres zamaw :

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy,

_________________  1931 r.dnia,,

Koft mieś. no zamówienie gazety.
Niżej podpisany zamawia w  urzędzie pocztowym

Tytuł gazety

„Dziennik
Pomorski*4

Czas przedpłaty

sierpień
1931

Abon.

2,80 zł.

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

----------------------  1931 r.-, dnia

Osiedliłem się na kilka dni 
i polecam się do

w  Chojnicach

naprawy i strojenia
fortepianów.

Oftrty proszę składać do eks \ Dzień. Pom. 
Stro ice l firm y  

E* Ecke, Poznań.

Licytacja upadłościowa
w firmie Balzer i Borris

w Chojnicach Rynek II.
odbyw. ć się będzie regularnie co dzień 

od godz. 11 - tej do 1 szej
Do sprzedaży wystawiono :

materj. damskie, materj. na ubrania, 
materj. bawełniane, koszule, krawaty,, 
kapelusze męskie 1 damskie, czapki, 
kołdry watowane, firany, ubranka dla 
chłopców,bielizna damska, bluzki, spód­
niczki kostjumowe, fartuchy, bielizna 
dziecięca, wstążki, obsadki, guziki różne^ 
towary krótkie i większą ilość naczyń 
kuchennych.

Zbiórka kup̂ . przed firmą Balzer i Borris Rynek 11.
Nagórski, zarządca masy upadł.

F A R B Y
Farby w proszku, do pokostu i farby 
wodne. Wyroby polskie i zagraniczne, 
wyważone na funty i w b e c z ka c h .  
Pokosty czysto lniane, fabrykat swojski 
i holenderski, farby gotowe, olejne 
farby lakierowe do użycia domowego, 
fachowo przyrządzone lakiery, pendzie, 

szablony, tapety.
Jak n a j w i ę k s z y  wybór tylko pierwszo- 
izędnej jakości. — Ceny umiarkowane.

D r o g e r j a ,  H a n d e l  F a r b

BRACIA HUBERT
właśc. JULJAN HUBERT
Chojnice, Pom. Gdańska 18

Rok zał. 1894. Tel. 219.

Ostrzeżenie.
Ostrzegam przed nabywa­
niem narzędzi roDiczych 
jak i żyta na pniu z gosp. 
Życbce w Życbcach od p. 
Zihmanna.Nabywcy zostaną 
sądownie ścigani.

Właściciel gosp- Życbce 
3an Hamernik,

Tuchola.
Do mej drukarni potrzebny
zaraz

składacz
maszynowy
Zgłoszenia proszę skier, 

do eksp. Dziennika Pomor­
skiego Chojnice.

Na sprzedaż

(dab z płyta marmurowa 
i dniem lustrem)

Z lampy uiszaceelektr
Dr. von H. Heldn,
ul. Szewska 8. II. wejście 

z ulicy Podmurnej.

Służącą
do wszelkich prac domo­
wych od 1. 8 bm. może 
się zgłosić.

Dworcowa 22.
Drogerja.

Mojej Szan. Klienteli po­
daję do wiadomości, iż 
z dniem 20 lipce br.

prowadzę moje

biuro
prawne

s t a l e .
Augustyńske I. I. ptr„

narożnik rynkowy
Bernard Burczyk.
Sprzedam tanio dwie 
nowe

centryfugi
oraz nową

maszynę do szycia
Tuchole 

Hotel du Mord.

Umywalnia Samochdd
„Ford* 1927 r. w dobrym 
stanie, gotów do jazdy 
eprzedam za 1200 zł.

ewent. na spłatę. 
Wiadomość w eksp.Dz Pom.

1^000000000Pom idory
poleca

K- Blaszczyk
Szosa Gdańska.

— Pocztowe konto ciekowe 201332 — Konto bankowe: Bank Powiatowy Chojnice, Miejska Kasa Oszczędności, 
T»i«frm i i  Adree teleeratóomy ..Datom. Pom." — Skrytka pocztowe 33 — Drukiem i nakładem drukami ..Dziennik* Pamarekaago" w Chojnicach 

ła  t t iA e W iw w ^ M w - Redaktor BentfacyChnoćelewaki aamleaakaly w Cbojat*»«h e Wydawca Władysław Juljua* Scbreótoer w Chojnicach
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